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    „Ślicznej” – za jej całą miłość i wsparcie

  


  Dzień jak co dzień


  Na miłość boską, ile jeszcze? Zadzwoń wreszcie tym cholernym dzwoneczkiem, ty draniu!


  Na środku posadzki posuwam fantastyczną dziewczynę: Carrie, Emily czy jakoś tak. Nie pamiętam, jak ma na imię, przy szóstej zkolei imiona się mieszają. To nie znaczy, że nie jest dobra wtym, co robi. Wkońcu to profesjonalistka, tak jak ja, więc zna te wszystkie ruchy, jest zwinna iwysportowana. Tylko że po prostu nie wiem, czy zaraz nie wymięknę. Dosłownie.


  Staram się, jak mogę. Oboje ostro dajemy czadu. Podłoga trzeszczy pod naszym ciężarem. Niemal pływamy wmorzu własnego potu, napierając na siebie wilgotnymi ciałami. Ledwie się wynurzamy, żeby zaczerpnąć powietrza, mam wustach kosmyk jej jasnych włosów; jest już tylko to nasze dyszenie iszalone tempo.


  Marzę ojednym– żeby usłyszeć srebrzysty dźwięk dzwoneczka, który Brian trzyma kciukiem ipalcem wskazującym. Ale dzwoneczek milczy. Brian nas obserwuje.


  Aż wkońcu zadowolony potrząsa dzwoneczkiem. Wyczerpani padamy jak martwi. Usiłujemy odzyskać oddech, Brian tymczasem wychodzi zza zasłony irzuca nam szlafroki. Pomagam dziewczynie wstać, obejmuję ramieniem jej drobne ciało.


  – Wporządku?


  – Mhm.– Uśmiecha się pod nosem, sapiąc głośno. Jest ładna, ma coś około dwudziestu trzech lat, czyli mniej więcej tyle co ja.


  – Luke, ty zostań.– Brian poprawia pasek swojego szlafroka.– Aty, Emmo, chodź ze mną.


  Emma, no właśnie.


  Wychodzą zpokoju. Odprowadzam ją wzrokiem, wpatruję się wjej lśniące nogi.


  Emma wprogu odwraca się do mnie.


  – Miło było cię poznać, Luke. Do zobaczenia, być może.


  – Dzięki ido zobaczenia, Emmo.


  Być może.


  Stoję pośrodku pokoju iczekam. Po pewnym czasie słyszę trzask zamykanych drzwi frontowych. Idę do łazienki, żeby zmyć zsiebie Emmę. Ciepły strumień wody jest jak kurtyna oddzielająca ją od kolejnej dziewczyny.


  Amoże na dziś to już koniec?


  Wycieram się, znów otulam szlafrokiem. Lubię czuć na sobie jego miękkość. Wiążę pasek iwtej samej chwili wchodzi Brian. Wysuwa fotel zza zasłony, siada, wyciąga przed siebie nogi. Unosi butelkę piwa wtoaście.


  – Twoje zdrowie!


  – Do cholery, Brian, myślałem, że już nigdy nie zadzwonisz!


  – Aja myślałem, że lubisz seks– odpowiada drwiąco.


  Siadam wdrugim fotelu isięgam po piwo, które stoi na podłodze zapomniane, odkąd zjawiła się Emma.


  – Do pewnego stopnia. Ty nie musisz się wysilać.


  – Przecież faceci wtwoim wieku nigdy nie mają dosyć!– Uśmiecha się złośliwie.


  Unoszę butelkę do ust iupijam łyk, zanim odpowiem.


  – Niby tak.– Śmieję się.– Ale to nie znaczy, że czasami nie musimy zaczerpnąć tchu!


  Obolałe mięśnie to potwierdzają.


  Układ zBrianem jest bardzo jasny. Polubiliśmy się od razu, jak zacząłem dla niego pracować. Powiedzmy sobie szczerze– musieliśmy. Bo choć zatrudniał mnie idziewczyny, nie byliśmy sobie równi. Brian to podglądacz, przez co ja stałem się jego ogierem.


  Któregoś razu ściągnął mnie iaż dwanaście dziewczyn tej samej nocy. Zazwyczaj wygląda to tak: wzywa mnie późnym popołudniem, pijemy razem drinka, apotem dzwoni po pannę dla mnie. Dzwoneczek to sygnał izarazem symbol tego, że to Brian kontroluje sytuację. Jeśli mamy przestać, potrząsa dzwoneczkiem. Czasami po dwudziestu minutach, czasami po pięciu. Dziewczyna wychodzi, ja zostaję, robimy krótką przerwę, apotem Brian dzwoni do agencji po kolejną laskę dla mnie ikwadrans później pojawia się moja następna partnerka.


  Brian nigdy do nas nie dołączał, zawsze tylko ukrywał się za zasłoną ipatrzył, choć nie wiem, co jeszcze tam robił. Każdy zaspokaja się po swojemu. Niekiedy seks trwał tak długo, że– tak jak teraz, zEmmą– marzyłem, żeby wkońcu zabrzęczał ten cholerny dzwoneczek. Co za dużo, to niezdrowo.


  Mimo wszystko nadal nie mieściło mi się wgłowie, że ktoś mi za to płaci. Moi kumple co rano idą do pracy wbiurach iknajpach, biegną na wykłady, aja mogę przez cały dzień wylegiwać się włóżku irobić, co tylko zechcę. Aż do wieczora, kiedy– być może– czeka mnie seks zpięcioma różnymi dziewczynami, które wybrał dla mnie Brian. Itym sposobem zarabiam wten jeden wieczór więcej niż moi kumple przez tydzień. Zbyt piękne, żeby było prawdziwe.


  Brian przyglądał mi się. Jego butelka była już pusta, moja jeszcze nie, ale wiedziałem, co zaraz powie. Nie wstając, odepchnął się bosymi stopami od podłogi iprzesunął się razem zfotelem wtył. Wręku trzymał komórkę. Miał agencję towarzyską na liście szybkiego wybierania, więc nie musiał nawet szukać numeru.


  – No cóż, Luke. Szykuj się na numer siedem– zapowiedział zszelmowskim uśmiechem.
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